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polityczne, społeczne i literackie 
dzić będzie nadal pod kierunkiem 
:kim p Henryka Hugona Wróblew- 
byłego współpracownika 
„Kuryera Warszawskiego", 
Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
_ przedpłaty na, Gazetę Radomską:ć 
kwartał HKH r 1888 i za pól 
flrugie tegoż roku, Tedakcya pona- 
| uprzejmą prośbę o wczesne wnoszenie 
sy, naduieniając, że za najdogodniej 
siebie i dla Szanownych: prenum 
przesyłanie jej bezpośrednio 


ja 1 
 lllesięcznie 40 kop. 
Za odnoszenie do domu 

. 5 miesięcznie. 


prowincyi i w Cesarstwie 
lumerata wynosi z kosztami przesyłki, 
poczty, Opusek i ekspedycji: 
 Mocznie . . rs.5 k. 
"gd zmie . „ 2 „50 
kwartalnie „ 4 „25 


(ega mając nadzieję, że Szanówni 
meatorówie lą opóźniali wy- 
opłaty, odnosi się do nich nadto z 
szpą prośbą o łaskawe popieranie 
amajomych i przyjaciół „Gazety 
ej, która jako organ rzetelnie 


_ Preiumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya 


Wieku 


Gazety Radomskiej — sklepy pp. Dubelta, TRakotwskiago, W. Grusczyńskiego i księgarnie pp. Grohmana i Zackra, 


„ Służący potrzebom naszej gubernii i spo- 
łeczeństwu, coraz więcej zyskuje uznania. 
Przedpłatęna „Gazetę Radomską przyj- 
mują w Radomiu: księgarnie pp. Dabelt 
, Grohmana i Zakra, oraż bandel win i de) 
| likatesów p. Wiktora Gruszczyńskiego i 
skłud papieru Stanisława Rakowskiego. 


nw 
W imię prawdy! 


| W kwestyi odnawiania kościoła staro. 
żytnego w Zwoleniu „Kuryer Poranny! 
2 dnia 4 maja r. b. pisze co następiuje: 

Od osoby, przybyłej z okolic Źwolenia, 
dowiadujemy się, iż obecny proboszcz paz 
rafii zwoleńśkiej przystąpił do restaracyi 
miejscowej świątyni pod wezwaniem św. 
Krzyżą, 

Ołtarze złocone, według planu złotnika, 
któremu robotę oddano, mają być przero- 
bione, choć odznaczają się architekturą 
dobrej konstrukcyj, nawet dodane być 
mają rzeźby w miejsce usuniętych filarów. 

Obrszy mają być też odnowione przez 
artystę podobno bardzo drugorzędne go, 
4 niektóre z nich godne uszanowania, jako 
dzieła większej wartości. 


| 


podobno w „wielkim ołtarza obraz Chty- 
stusa ukrzyżowanego. 

Ze względu przytem, że z kościołem zwo- 
leńskim łączy się pamiątka księcia poetów. 
polskich Jans Kochanowskiego, zwracamy 
szczególną a baczną uwagę tych, którzy 
mogą jeszcze zapobiedz złemu i wstr: 
mać pierwsze fałszywe kroki i niewłaściwie 
poczynione zarządzenia. 

Pewni jesteśmy, iż jeżeli szanowny pro- 
boszeż zwróci w tym względzie swe żąda- 
nie do wydawców  jubileńszowej edycyi 
dzieł Kochanowskiego, otrzyma od nich 


| mawia” sig" wigtrze” kościoła — wszystko | 
Między innomi obrazami odznacza się | mija gi A 


| wszelką radę i pomoc w celu uratowania 


Pięknego pomnika przeszłości, z którym 
się łączy tak sympatyczne imię Jana z 
Qżarnolesiat, 

„Kuryer warsz .wskić znowu w Nr. 142, 
wspominając o wzniesionym pięknym pa 
łacyku (ezytaj skromnym domku) Kosztem 
ks. Jabłonowskiej, pisze co następuj 

„W mieście tem (t.j. w Zwoleniu) z roz- 
porządzenia miejszowego, proboszcza od 
nawisją i odświeżają obecnie starożytną 
świątynię, mieszczącą w swych. grobach 
zwłoki Jana Kochanowskiego. 

Ponieważ wnętrze kościoła ma uledz 
zupełnej rekonstrukcyj, a roboty malarskie 
powierzono potdobro jednemu z mniej bie- 
glych artystów, zwra amy więc uwagę sza-- 
nównego administratora parafii zwoleć 
skiej, iż, niestosownemi i nieodpowiedni 
mi dawniejszej strakturzo rzeźbami i o- 
zdobami nie należałoby szpecić staroży 
nego pomnika przeszłości, zwłuszcza, iż 
ż nim łączy się nierozerwalną spójnią 
wielkie imię śpiewaka z Ozarnolasu*, 

W relacyach oba korespondentów (zdra- 
dzających jednakże jedno i toż samo pióro) 
prócz wiadomości, że dzięki stardniu sza- 
now nego, proboszcza, ks, Bąkowskiego, od- 


zresztą mija się 2, prawdą i dowodzi, że 
albo obadwaj korespondenci prawdopodo- 
bnie nigdy nie byli w Zwoleniu, albo też 
tendencyjniesą poinformowani o rozpoczę- 
tem już odnawianiu tamtejszego kościoła. 

Jedna tylko okoliczność jest bardzo przy- 
ksą, że niektóre pisma warszawskie, po- 
siadające znaczne środki, otrzymawszy po 
dobnie błędne informacye, nie starają się 
sprawdzić na miejscu wszystkie pro i con- 
tra. a potem dopiero na pewno alarmować 
opinię publiczną, że istotnie dzieje się nie 
tak, jake należy, ze szkodą sztuki lub za- 
bytków, narodowych. W danym wypadku, 


przez 


Klemensa Junoszę. 


— Gadzina! — szepnął Kramarzewski 
w nabiegła mu do skroni — w jaki 
sposób ja panią zdołam przeprosić za to, 
dja pod moim dachem spotkało. 
p zwróciła ku niemu swe duże, za- 
ne oczy. 
Przeprosić *| — rzekła z westchnie- 
M — alboż.. 


Pani ja mam moralne przekonanie, 

e to wszystko fułsz i niegodziwość. Mnie 
t Do dzy oburza! ż 

igo pan wierzy w moją uczciwość? 

wierzęl.. i słów nie mam na 


Ba anie... Dziękuję za słowo 
- współ ok KGzy wolno mi postać slużą- 
68g0 na wieś, żeby mi wynajął chłopską 
gg do najbliższej stacyi pocztowej? 
„Ależ co znowu! Czy w Lipowie koni 
(f Nie pozwolę na to, ubyś pani miała 
żuć ztąd wynajętą furmanką. 
Nie mogę przyjmowaćgrzeczności o. 
z. Odemnie? ależ na Bogażywego! pat- 
16 Zofio, ja przecież nie obraziłem pani 
imi jednem słowem, a całe to zajście od- 

cz eśniej, niż się pani zdaje. Niech- 
t pani nie robi tego wstydu, żebyś 
mi m jie na chłopskiej furce. 

_ — Dobrze, alew takim razie proszę za- 

faz o konie, dłużej tu ani chwili pozosta- 


bral 


LI 


4 


— Natychmiast wydam dyspozycyę, lecz 
mamy jeszcze do załatwienia rachunek. 
— Bardzo niewielki. 


swoje zdanie 
pod tym względem. Nie powoduje mną nic 
ięcej nad poczucie: obowiązku i słuszno 
ści traci pani posadę nie z własnej winy, 
takie jest moje moralne przekonanie każ- 
dy sąd przyznałby pani całoroczną pensyę. 
Mając obowiązki względem matki, nie 
masz puni prawa powodować się fałszywą 
ambicyą i odrzucać tego, co się pani naj- 
słuszniej należy 

Kramarzewski, nie czując nad sobą ar- 
gusowego oka swej małżonki, był szczery 
i mówił to, co myślał. Bolała go krzywda, 
wyrządzona biednej dziewczynie i chciałby 
ja, 0 ile możności, naprawić. To też wrę- 
czywszy jej kopertę, rzekł z uczuciem: 

— Ja panią dwukrotnie przepraszam 
2a wszystko złe, jakiegoś pani doznała, 
twojej dobrej sławy bronić będę wszędzie 
i zawsze, i pamiętaj pani, że w przykrym 
ci Lipowie pozostaje człowiek, który cię 
szanuje i współczuje twojemu nieszczęści 

Zosia rozpłakała się, a pan Leon, nie 
mogąc nad wzruszeniem panować, uścisnął 
jej rękę i wyszedł. ; AP 

Stangret zaprzęgał konie do leciutkiej 
bryczki, już miał zajeżdżuć, gdy nagle 
wiatr "sig_zeryał i miotać zaczął tumany 
kurzawy a odległe grzmoty zapowiedziały 
burzę, która się przez cały ten dzień upal- 
ny zbierała. Wicher szalał, na horyzoncie 
gromadziły się chmury ciążkie, czarne 


, run z przerażającym łoskotem uderzył w 


zdaniem naszem, należało uprzednio na 
gruncię zbadać całą sprawę, u z pewnością 
specyalny sprawozdawca przekonałby się, 
że odnawianie kościoła w Zwoleniu nie 
łnie żadnej pamiątki, ani nie 
zaciera architekury wewnątrz samej świą - 
tyni (nie kaplic), której śladu tutaj nikt 
dopatrzeć nie może. 

Sprawa ta, błędnie przedstawiona w 
obu Kuryerach, w oświetleniu prawdziwem 
przedstawia się jake następuje; 

Ks. Aleksander Bąkowski, znany pow- 
szechnie z wzorowej konserwacyi świątyń, 
gdyż odrestaurował już dwa kuścioły, a 
mianowicie w Iwaniskach i Wierzbicy, 
a wźniósł nową, wspaniałą świątynię W 
Kiełczynie, po objęciu prebendy w Zwole 
niu z końcem grudnia 1887 r., powziął 
zamiar odświeżenia i odnowienia z gruntu 
wnętrza starożytnego kościoła w Zwoleniu. 

„Bradów i rain nie zniosę, a tymbar- 
dziej tataj, gdzie leżą zwłoki twórcy kla- 
sycznej „Odprawy posłów: i cudownych 
„„Drenów'*! 

1 rzeczywiście zacny kapłan i obywatel 
zabrał się zaraz do dzieła, skwapliwie ko- 
rzystając z zatwierdzonego już w Peters 
burgu kosztorysu restauracyi kościoła i 
zachowując największą ostrożność wzglę- 
dnie do odnowy kaplicy Kochanowskich 
iinmych zabytków, jakie tu jeszcze wi. 
dzimy. 

Kościół w Zwoleniu na zewnątrz w stylu 
romańskim, dobrze zachowanym, lecz ze- 
szpeconym szkaradnemi dodatkami, na 
wewnątrz stylu tego nie zachował wcale. 

Czy, sklepienie runęło kiedyś, czy leż 
nigdy go nie było, o tem dowiedzieć się 
nie można, gdyż przy świątyni ani aktu 
erekcyjnego, ani żadnego dokumentu, 
stwierdzającego okoliczność tę, już teraz 
nie ma. 


prawie, piętrzyły się, zachodziły jedna na 
drugą. Naraz zrobiło się prawie ciemno, 
błyskawice ślizgały się po niebie, niby og- 
niste węże ryk gromów nie ustawał, pio- 


jedno z drzew parkowych i rozdarł je na 
dwoje. Zdawało się, Ża przyroda cłciała 
odrazu wyrzucić z siebie cały zapas stra- 
sznej, nieobliczonej siły, że niebo chciało 
zieię zmiażdżyć | zdruzgotać. Deszcz u- 
levny spał siłą uraganu, tworząc w oka 
mgnieniu kałaże, zalewając drogi i ścieżki, 

Zosia przerażona padła ną kolana przed 
obrazem i gorąco modlić się poczęła Pan 
Leon. teyft drzwi, ale ujczaważy ją ha 
klęczkach, zatópioną w modlitwie, cofnął 
si 


Ze trzy kwadranse trwał, wybuch roz- 
szalałych żywiołów, potem błyskawice sta- 
wały się rzadsze, groźny ryk z grzmotem 
oddalał się coraz bardziej, 4ż wreszcie 2 po 
za chmur zaczęło się pokazywać lazurowe 
niebo i od zachodniej strony złocista głowa 
słońca wychyliła. się, rzucając jasne pro- 
mienie, 

Deszcz ustał... a na horyzoncie położyła 
się tęcza, obejmująca świetnym, siedmio- 
barwnym łukiem połowę widnokręgu. 

Na żądanie Zosi stongret zajechał, Wy- 
niesiono na_ bryczkę js niewielki tłomo- 
czek, w progu pożegnał ją pan Leon peł- 
nym uszanowania ukłonem i rękę jej uści- 
snął, jeszcze raz przepraszając, sumitując 
się, tłomacząc. 

Po chwili dwór lipowski zniknął z przed 
jej oczu. Znalazła się znowuż sama, sama 
jedna na świecie, bez dachu nad głową, 

ez jutra, 


Chłodny wietrzyk muskał jej skronie 
i nabrzmiałe od łez powieki, odświeżona 
przez barzę atinosfora uspokajała ją, c0- 
kolwiek. 

Dokąd iść, dokąd się udać? 

Do stacyi pocztowej przedewszystkiem 
a ztamiąd” gdzie oćży” poniosą, aby dalej, 
aby jak najdalej od tych stron, w których 
upłynęło tyle chwil bolesnych, ciężkich... 


Pan_ Leon po odjeździe Zosi, zadumał 
się, Dył jak nie swój, niesprawiedliwość, 
wyrządzona biednej dziewczynie, bolała 
go teinbardziej, żo nie mógł złomu zapo- 
biedz. Do walki z żoną i siostrą jej sił nie 
miał, a zresztą do czego. by go ta walka 
doprowadziła. Bezśilnym się czuł zupełnie. 


— Jaśnie panie! — rzekł służący, wcho- 
dzą. 


— (o chcesz? 

— Kucharz zapytujeco będzie z obiadem, 

— Ach! kucharz — odrzekł pan Leon 
bezmyślnie — kucharz. 

— Tak jest, jaśnie panie, pyta czy po- 
dawać chłodni 

— Okłodnik? 

— ak jest, jaśnie panie, chłodnik! 

— Hmi.. niech poda... albo lepiej! za- 
czekaj... 

— Słucham, jaśnie panie! 

— Nie będę jadł, każ mi zrobić szklan- 
kę mocnej herbaty, gdyż mam szalony ból 
głowy. 


(D. e. na) 


Faktem jest tylko dzisiaj to, że wnętrze 
Świątyni, (prócz okien. i kaplic) nie nosi 
ani śladu żadnej architektury a zamiast, 
sklepienia. jest tylko najzwyklejszy sufit," 

O zacieraniu więc architektury wnętrza 
kościoła mowy być nie może, gdyż jej wca- | 
le nie było. ! 

© się tycze ołtarzy, to świątynia (sa- 
ma) posiada ich trzy: wielki, najzwyklej. 
szej stolarskiej roboty ruderę, który obo- 
enie zastąpiony będzie ołtarzem w stylu 
odrodzenia, oraz dwa boczne, o których 
wartości artystycznej nawet wspominać nie 
warto. 

00 się tycze obrazów, to istotnie w wiel- 
kim ołtarzu jest Chrystus na krzyżu wcale 
dobrego pędzla niewiadomej jednakże szko- 
ły, który zostanie nienaruszony do czasu, 
aż okoliczności i większe środki dozwolą 
odświeżyć gow pracowni jednego z lepszych 


AAAA, 

się tycze znowu rzeźb w ołtarzach, to 
dość wspomnieć o proporcyuch „Ojea'*, 
którego głowa (przy długościdwóch łokci 
całego tułowia z kończynami) posiadała 26 
o ET="zy 
nierażącą tak fatalną dysharmi woale 
o wdzięcznych kształtach. 

Co się tycze wreszcie ścian i sufitu, to 
również wśj należy, że przy zacie 
raniu ich nie odkryto śladów żadnych mala- 
tur, lecz kilka warstw zwykłych pokojo- 
wych malowań naprzemian x olejnemi, 

Gdzież więc jest psucie architektury i 
zabytków mk sM 

naczej przedstawiają si lice a mia- 
nowicie Św. Slanilasa | Bodhanowskich. 
Pierwszą w stylu odrodzenia, pod wzglę- 
dem architektonicznym dość ważny zaby- 
tek, choć oszpecona majaturami staremi, 
lichego pędzla, wymaga istotnie wprawnej 
rgki architekta i robotników, ażeby nie 
zatrzeć popsutych już linij, 

W kaplicy ołtarz, przedstawiający św. 
Stanisława, na którego uderza z mieczem 
Bolesław Śmiały, jako dzieło sztuki w 
rzeźbie wadliwe, lecz jako zabytek archo- 
Posay, sięgający bardzo odległej pew- 
nie epokt, wart jest, ażeby odnowę onego po- 
wierzyć dobremu rzeźbiarzowi. 

W kaplicy Kochanowskich tylko kamień 
grobowy śpiewaka z. Czarnolesia i trzy 
jeszcz kamienne grobowce rodziny Ko- 
Ghanowskich w stylu odrodzenia przetrwa. 

zaiea — sama zaś kaplica 
maga się wnej restauracyi. 

Junych zabytków w kościele w Zwole- 
niu, prócz bogatego i starożytnego ornatu, 
tkanego złotem, oraz obrazu w feretronie, 
wybornego — nie ma wcale. Obraz 
ten (N. M. P. Królowa Niebios z dzieciąt- 


Lorochijnin jest oblicze i całe prawie 


tno. 
Tak się; przedstawia ilość i jakość za- 
bytków sztuki i architektury w koście- 


W jaskółczem gniazdku. 
podsłuchał 
KARÓL HOFFMAN. 
 ( Dokończenie.) 

— Tak, tak, panienka jest dobra, sły- 
szałum o tom od kanarka, który się jej nie 
może nachwalić. Ale ten Fenio, ten psotnik 
Fenio. Sama widziałam, jak się drażnił z 
gęsią, za co go też gąsior: haniebnie pobił, 
Ale ty przecież nie masz siły gąsiora 1... 

— Ale mam spryt! Nie bjsię, będostro 
źnym, nie dam sobie zrobić krzywdy. Aod 
czegóż oczy? Zajrzę najprzód w okienka, 
Jeżeli zobaczę panienkę, śmiało do niej 
polecę, jeżeli będzie kto inny — poczekam, 
aż wyjdzie. Cóż? dobrze ? Spróbować? 

— Ha, probuj. A wracaj! Z Panem 
Bogiem! 

Przez otwarte okienko zalatuje do poko- 
ju balsamiczna woń z parku. 

Wonią tą nspawa się z rozkoszą dziew- 
czę, wystnukłe jak topolka, 26 spuszczone - 
mi dwiema długiemi kosami ciemnych wło- 
sów, z cudpemi oczętamni, w których się 
mienią naprzemian barwy szafirowych, sza- 
rych i ciemnych blasków, z twarzyczką mi- 
luchi jasnem czołem, okolonem kaska- 


dą kędziorków. 
Do okienka, kołując, spada czarna, śli- 
czna ptaszyna, chwilę przygląda się cie- 


kawie a przekonawszy się, że nic jej nie 


grozi, wpada do pokoju. 


le Zwoleńskim, odnawianie zaś kościoła 
prowadzone jest umiejętnie a kaplica Ko- 
chanowskich wee odbudowy, kosztem 
wdzięcznego narodu ! 

Ww waty odnowienia Kaplicy owej 
odnosił się ksiądz Bąkowski, proboszcz 
miejscowy, do komitetu  pamiątkowe- 
go wydania dzieł Kochanowskiego o po- 
maść I wikosóyki nie chcąc sam na siebie 
brać odpowiedzialności w sprawie, obcho- 
dzącej cały naród polski. Na list szanow- 
nego proboszcza zwoleńskiego p. Pienkie- 
wicz w dniu 1 maja r. b. odpowiedział co 
następuje: 

Szanowny księże Proboszczu ! 

Najmocniej przepraszam, że i obecnie 
SA odezwę Szanownego księdza 
Proboszcza nieco spóźnioną daję odpo= 
wiedź. Miałem zaraz po bytności u mni 
p. Zawadzkiego dać wiadomość o skutkach 
naszej komitetowej narady, ale przewod- 
nić , hr, Przezdzieckiego, nie było dłu 

w Warszawie, gdyż ciągle przebywa w 

Krakowie, gdzie jest zajęty sprawami, 
dotyczącemi wzniesienia pomnika dla Mic 
kiewicza, a bez niego trudno było coś sta- 
nowczego przedsięwziąć. Dopiero po jego 
przybyciu na dni parg do Warszawy, mo- 
gliśmy powziąć decyzyg, iż przedewszyst- 
kiem, co do odnowienia kaplicy J. Kocha- 
nowskiego, należy zasięgnąć rudy urchi- 
tekta, któryby, obok znajomości fachowych 
swego zawodu, posiadał jeszcze wiadomo- 
ści archeologiczne, gdyż nie łatwiejszego, 
jak zepsuć starą budowę i zatrzeć w niej 
cechy, właściwe epoce, w której powstała. 
Otóż jeden z takich nrchitektów, który 
przed” paru laty, zwiedzając Zwoleń, dla 
własnej wiadomości porobił wymiary ka- 
plicy Kochanowskich i plan jej narysował 
szkicowo, podjął się wygotować projekt 
odnowienia i mniej więaj koszta obliczyć, 
dopóki to więc nie nastąpi, niech szanow- 
ny ksiądz proboszcz raczy być jeszcze cier- 
pliwy. 
(o do projektu wszakże Jego, by nagro- 
bek poety wmurować w ścianę, przy któ- 
rej się obecnie ołtarz św. Franciszka znaj- 
duje, to uznaliśmy go, jako uader ryzy- 
kowny i do wykonania prawie niemożliwy. 
Ryzykowny, gdyż możnałatwo pomnik przy 
przenoszeniu uszkodzić, co byłoby szkodą 
niepowetowaną ; niemożliwy zaś, gdyż zu- 
sadą dzisiejszych, 
jest nie nie zmieni: modernizować, ale 
wszystko dostanu pi prz 

Najsmutniejsza, iż komitet wydawniczy 
nie może spełnić życzeń szanownego księ- 
dza proboszcza, co do powiększenia fundu- 
szu, potrzebnego naj odnowienie kaplicy. 
Pieniądze bowiem, jakie posiadamy, za- 
ledwie wystarczą, da wydanie IV tomu 
dzieł J. Kochanowskiego, a o zebraniu in- 
nych, przynajmniej obeenie, nawet myśleć 
nie można. Zresztą były one dla nas tem 
więcej. niespodziewane, że p. Zawadzki u- 
pewnił mnie, że pieniądze na odrestauro- 
wanie potrzebne, złożyli już okoliczni oby- 


nadając swemu 
(cent, prosi o pomoc. 

Dziewczę ię do ptaszyny przy- 
jaźnie. Duch wstępuje w penitenta. 

— (fr... cir.. cit... panienko! jestem 
waszym sąsiadem, moje gniazdko tuż nad 
twojem okienkiem. Widuję cię codzień 
rozdającą karkom i kaczętom ziarnka, 
wiem, że masz dobre serduszko... dlatego 
odważyłem się prosić cię o polnoc. Nie 
miej mnie za żebraka, nie jestem nim, 
utrzymuję własną pracą dom cały, ale te- 
raz słota, deszcz podcina mi skrzydła, Li- 
tości błagam dla mej głodnej małżonki 
i moich małych: dziecin, które za chwilę 
ujrzą świat... — błagała ptaszyna, 

1 rzecz dziwna: dziewczę zrozumiało 
gwarę ptaszęcą. 

— Głodnyś zapewne, ptaszku? Takie 
szarugi zatrzymują cię w gniazdku. Masz 
tu okruchy bułeczki, tu muchotrzep dla 
kanarsów, może siemięt.. Wybieraj, co 
key k o 

— /da się wszystko, panienko, naj w 
biorę ten kawał bułki dla mojej ich 
; A din w dziubek duży okruch bułki 


© kind, ły i 

— Jatom, zdrów, 1 prowizyą. 

A u ciebie co słychać? Hiók tj 
— Joż! za chwilę... 

Z No? tot. 

— Skorupka jęka, sama dokonam re- 


Baty... 


miejętnych restauracyj | 


watele i tak też sprawę przedstawiłem 
komitetowi. Słowem, prócz rady w niczem 
innem nie możemy się do restauracyi za 
mierzonej przyczynić, Ą 

Pomimo to, mam nadzieję, iż stosunki 
nasze nie ograniczą się na wymianie tej 
jednej korespondencyi, choć nie pod każ- 
dym względem mogącej uczynić zadość ży- 
czeniom szanownego księdza proboszczu, 

Przytem łączę wyrazy głębokiego po- 
ważania, ź jakiem dla Niego. pozostaję. 

Najniższy sługa 
tiewicz. 

List ten jasno dowodzi, że ks. Bąkow- 
ski niejednokrotnie kołatał o pomoc i ra- 
dę we względzie kaplicy Kochanowskich. 
lecz, jak dotąd, bezskutecznie, nie można 
więc czynić mu zarzutu, że samowolnie 
chce lub usiłuje dotykać pamiątek naro- 
dowych. 

Owszem, należy być wdzięcznym Sza- 
nownemu proboszczowi, że opuszczoną świą. 
tynię zwolna doprowadza do porządku i że 
kołata tam, gdzie należy, o pomoc w celu 
odbudowy kaplicy Kochuuowskich i dopro- 
wadzenia jej do takiego. stanu, w jakim 
być powinia, jako jedna z najsympatycz- 
niejszych i najdroższych pamiątek, jako 
grobowiec tego, co piodniąsławił chwałę na 
rodu i jego dziejów, cw zaszczyt przynosi li- 
teraturze naszej i jest chlubą cywilizacyi. 

H. Wr. 

W sprawie tejże samej od jednego z naj 
zacniejszych ziemian otrzymujemy pismo 
Bmsipijąc: 

llca_ słów o kaplicy: Kochanowskich 
przy kościele parafialnym w Zwoleniu. 

Przejeżdzając przed tygodniem przez 
Zwoleń, zatrzymałem się umyślnie, aby 
zwiedzić przy miejscowym kościele kaplic 
z grobami Kochanowskich, w których spo- 
czywają szczątki Jana z Czarnolusu. 

Proboszcz miejscowy, ks. Bąkowski, po- 
przednio dobrze mi znany, objął probo- 
stwo Zwoleń przed 5-1 miesiącami i z wio- 
sną zaraz zajął się restauracyą wewnętrz- 
ną kościoła, który zustał w stanie dobrze 
zaniedbunym. Otóż tenże ks. Bąkowski 
udzielił mi niektórych wiadomości, odno- 
szących się do odnowienia samej kaplicy 
Kochanowskich, którą pragnął, jak mówi, 
dla samej pamięci Jaia z Czarnolasu do 
porządku przyprowadzić, Do tej chwili ka 
plióa ta jednak jest nietkniętą, gdyż od- 
nawiają naprzód wnętrze samego kościoła, 
założonego, jak widziałem, do samego sufi- 
ta rusztowaniami, 

Po rozrachowaniu funduszów na odno- 
wienie całego kościoła, już złożonych przez 
parafię Zwoleń i przez Władzę zatwierdzo. 
nych, na odnowienie samej kaplicy Kocha- 
nowskich pozostanie zaledwiekilkadziesiąt 
rubli. Za te pieniądze, mówił ks. Bąkow- 


i przysłał od siebie znawcę urtystę, który. 
| bynie naruszając pamiątek w kaplicy umie. 
| szczonych, kierował odnowieniem, 
| *Tymozasem komitet dla bruku środków 
odmówił. pomocy pieniężnej, obiecując u. 
|| prosić którego x artystów nuszych, uby zaj 
rzał do Zwolenia i udzielił swej rady. Dy- 
tąd rzecz cała wygląda dlu bruku środków 
nie wesoło, ule ks. Bąkowski ożywiony do. 
bremi chęciami, sprawy swej nie zasypiał 
i chociaż  pomaleńku, przygotowywał się 
do odnowienia kaplicy. 

Zjawia się jednak w „Kuryerzo Poran.* 
z d. 4 maja r, b. artykuł jednego z naszych 
publicystów warszawskich, który nie zna 
jąc szczegółów całej tej sprawy, pisze z u. 
bolewaniem, że w kaplicy Kochanowskich, 
proboszcz miejscowy ma żaniar naruszyć 

amiątki, a powierzył odnowienie kaplicy, 
kasia niekompetentnym i tym sposo- 
bem zamierza nieuszanować narodowych 
relikwij. 

Ks. Bąkowski po przeczytaniu tego r- 
tykuła wielce rozżalony, towarzysząc mi 
przy zwiedzuniu kaplicy mówił. „Nic nie 
dadzą i jeszcze waudalem mnic robią, 
chociaż rękami nie dotknąłem niczego. 

Zauważyłem istotnie, że się tą niczem 
nieuzasadnioną troskliwością nie podpisa- 
nego autoru artykułu, w „Kur. Por.'* ks, 
Bąkowski bardzo ztaził i OStygł w zaia- 
rze odnowienia kaplicy. 

Sarkofag Jana Kochanowskiego wmuro- 
rowany w Ścianę kaplicy, umieszczony jest 
rzeczywiście śle, między dwoima okami, tak 
że przy dobrym wzroku, zacłiodząc z róż- 
nych stron, nie byłem w stanienic dojrzeć. 
Otóż ks. Bąkowski zamierzał począt 
okha te zamurować, a wybić wyżej, aby 
odpowiednie światło na sackofak puścić i 
tym sposobem, uwiiocznić go jak należy. 

Ale teraz: zaniechał tego zamiaru, sto 
sując się do wskazówek wspomnianego 
komitetu. 

Sądzę, ża przy tych środkach, jakiemi 
rozporządza dzisiaj ks. Bąkowski, ua, 
by zrobił, uby kaplicę Kochinowsi 
tyle tylko odnowił, aby ściany jej przynaj 
mniej pobielił, bo dzisiejsze brudy nie od- 
powiadają wcale pamięci wielkiego nasze- 
go poety, 

Cala kaplica jest silna i tewała, dach 
nad nią dobry, posadzka kamienna w do- 
brym stanie, 4 tablice pamiątkowe rodziny 
Kochanowskich i sam sarkofag z popi 
siem” Jana z Ozarnolasa dobrze przecho- 
wane. 

_W tym więc stanie kaplica może ocze- 
kiwać ludzi dobrej woli, dbałych o pamiąt 
ki narodowe, którzy zechcą z gruntu ją 
odnowić i upięknić, 

Tym sposobem ka. Bąkowski uwolni się 
od niezastużonych istotnie. napaści, gorli 
wych miłośników starych pamiątek, ź któ- 


ski, odnowić kaplicy niepodobna i dla tego 
udał ię s prośbą do komitetu pamiątka” 
wego. wydania dzieł po Janie Kochanow. 
skim w Warszawie, aby komitet wśpo- 
mniany udzielił swej pomocy w pieniądzach 


Wprzód się posili 
— Z ochotą! Jakże cię przyjęto? 
— Jak nie można żądać lepiej, Zasta- 
łem to dziewczę samo. No, zajadaj, sma- 
oni apetytu, lecg po pokarm dla.,. 


— A osobie nie zapomnij! 
— Onie, ale to na ostatku | 


— Or... cir,.. cir.. 

— Małżonka moja dziękuje pani ża 
ucztę, bardzo wdzięczna. O, niech się pani 
mie trudzi, bułki na teraz mi nie trzeba, 
Pozwoli pani tylko, że nałapię kilka much 
dla dzieci... one nić innego nie jedzą, wiem 
z doświadczenia. Taki. pokarm dła nowo- 


W goinzdku słyszeć się daje gwar no- 


wego życia: cztery. wielkie, 
z piskiem wysuwają się z pod skrzydeł 
matozynych w przestrzeń, szukając jadła. 

— Macie, macie, krzykacze, a nie drż 


żółta dzioby 


rych jeden o tyle zgrzeszył, 0 ile bezpod- 
stawnie wystąpił z pretensyami do probo- 
szc ożywionego, jak się przekonalem, 
najlepszemi chęciami. 


syconych żołądków, z trzech much i masy 
mszyc — nio ma ani śladu. 
, — No, teraz ty się zabierz do jadła 

wracaj, a potem ja „ożywienie 
an acl; a potem ja polecg po poży 

— Dobrze! — i znów wraca do gościn- 
nego pokoju. 

kilku zwinnych susach morduje kil- 

kanaście. much i najada się za wszystkie 
szasy. Krople deszczu, osiadłe na gałąz- 
kach bzu, tuż pod okaem, służą mu za 
napój poobiedni, 
„— (ir... cirL..cirl... Bóg zapłać pa- 
nienko, za twoją gościnność za małą chwi- 
lę poznasz pani moją żonę. 


W gniazdku nowy harmider. Młodzi 
obywatele jaskółczego rodu na gwalt do- 
pominają się pokarmu, Teraz z kolei ma- 
ma leci poń, a papa z majestatyczną po- 
wagą zasiada na jej miejscu. 

— A nie męcz się! szanuj zdrowie! — 
krzyczy ża odlstującą. 

— Oil. cirl,. ci L.. to ją panie 
żona tego, co był tu przed chwilą... Prz 
leciałam po muchy dla dzieci... Aha" je 
steśl... o, i druga! .. Na teraz wystarczy! 

1 fruwa do guiazdi 


„Dziewezę wychyla się z okienka, cieka- 
ie. przylądując się miu piskląt. 


cie się tak przeraźliwie! — wiła swoje po- 
ciechy rodzie, a nielitościwie gokięreszo- 


wane muchy wpadają w otchłania niena- * 


uż za nią, niemal dotykając jej cudnych 
splotów swemi usty, staje młody człowiek, 
który od kilku chwil wszedł do pokoju. 
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Ż wneczoswycu bow. 
1. 


Nie urągajcie wy... z udanym żalem: 

Że pochód dziejów już się eofnał wstecz, 
Że lud ala ludu staje się szakalem, 

Bo po tad prawem — królnje wasz miecz. 


Nie urągajcie wy... z szyderczym śmiechem; 
Gdyż nie zwiądł jeszcze odrodzenia kwiat, 
A pieśii nadziei tie jest mogił achem, 

A Bo x hasłem: „naprzódć, idzie csły świat! 


Trud więc daremny... bo wy niecofniecie 
Zwycięztwa wiedzy i ludzkości wstecz, 
Pati żadna potęga na świecie, 

Bo prawda dziejów — wytrąci wam miecz! 
W maja roku 1888. 


Hugo Wróbletoski. 
RNRLmJ 


_ Towarzystwo Kredytowe 
miasta Radomia. 


Według udzielonych nam informacji w 
ch dniach J.W.. Gubernator: radomski 
zedsiawił władzy wyższej przychylną opi- 
ię w kwestyi potrzeby zorganizowania w 
m Radomiu Towarz. Kredytowego — jako 
instytucyi, mającej racyę bytu i mogącej 
makomicie wpłynąć na podniesienie się 
dobrobytu mieszkańców, 
__ Ponieważ projekt organizacyi Towsrz. 
Kredytowego w m. Radomiu jest pierw- 
_ szorzędnego znaczenia, uważamy więc ża 
koniecrne zapoznać ogół bliżej z opinią 
Rządo gubernial. radomskiego, przedsta - 
ł za ja władzy wyższej. 
aflomo powszechnie, 2e/ uprzednie 
rania w cel 
wiązanie instytucyi rzeczonej, nie odnio- 
sły skutku, dziesięciu więc obywateli, wy- 
 branych przez ogół, w dniu 3 maja r.b. 
miosło na ręce J. W. Gubernatora radom- 
śiego ponowne podanie, w którem, pro- 
Słąc n_wyjednanie zatwierdzenia ustawy 
Tow. Kredytowego, poparli je następują- 
argumentami : 
Wartość wszystkich nieruchomości w m. 
Radomiu, oznaczona na podstawie szacun- 
_ ku. Wzajemnych ubezpieczeń gubernial- 
nych na rs. 1,600.000, nie jest, rzeczywi- 
ią, głyż stosownie do instrukcyi o ubez- 
de majątków nieruchomych, za- 
fierdzonej przez ministerynm spraw we- 
tcznych w dniu 6 października r. 1870 
zasadzie Najwyżej zatwierdzonej jn- 


u uzyskania sankcyi na za- 


pe: 


| — A to ty, kuzynku! — szepcze dziew- 
3% Czyniąc mu miejsce przy oknie obok 
je. 

- — Żebyś ty widział, jake te jaskółki 
przed chwilą latały sobie śmiało po po- 
> koju... Czy to prawda, żeto wróży szczęście? 
= Być może, kuzyneczko.. Dla mnie 
__ botam tylko szczęście, gdzie ty... gdybyś 
ty podobnież myślała, jaskółki wywróży- 
łyby prawdę. 

— (ży możesz wątpić, kuzynku? — pło- 
no, jar mak polny, wyszeptały dziewczę. 
Kuzyn pochwycił jej drobną rączkę i 

spijał z niej nektar upajający mu ziny. 

_ Przysiągłby, że na świecie najpiękniejsza 
_ pogoda, ach] bo doń z oczu: kuzynki sło- 
_lieczne niebo myriadem blasków zadrgało. 
W gniazdku samczyk, wartujący już na 
aży przy wejściu, patrząc z góry na tę 
scenę w okienku, przymrużył figlarnie 
oczko, przekrzywił na bok łepek i zaświer- 
- gotał do żony. = 
ć — Patrzaj — no, zduje mi się, żeznich 
będzie para... 

— Aha! — potwierdziła krótko mał- 
żonka, usypiająca pod wpływem znużenia 

i zaspókojonego głodu... Pisklęta, również 
 majedzone, tuliły się do ciepłej piersi mat- 
 tzynej. 


Radom dnia 22 maja 1888 roku. 


LEC 


cowanej ve Wzajemnych ubezpieczeniach 
guberniulnych — ca dostatecznie gwarun= 
tować winno potyślny rozwój Towarzy- 
stwa Kredytowego. 

W celu potwierdzenia wywodów pówyż-. 
szych petenci podają jeszcze następujące. 
EGŻ 

4) Że domy w Radomiu przynoszą do- 
chodu od 8 do 100), od kapital, wa. 
nego na ich budowę lub kupno, jeśli więć 
p. minister finansów dochód od nierucho- 
mości Radomia obliczył na rs. 300.000, to 
kapitalizacya dochodu 8 — 100), wartości 
wszystkich nieruchomości dosięgnie pewnie 
do 300.000 rs. 

b) Że w księgach hypotecznych nieru- 
thomości m. Radomia wykazują wartość 
rs. 3,281.961 i że stosownie do tego wyka- 
ża na nieruchomościach Radomia ciążą 
długi w sumie rs 1,568.190, t.j. dosięgają 
sumy szacunku asekuracyjnego (1,600.000 
rubli.) 

Ż tego wynika, że cyfra długów jest 
również wyraźnym dowodem, że techniczne 
oszacowanie domów do ubęzpieczenia nie 
wyraża rzeczywistej wartości nietylko da- 
nej nieruchomości, ale i samego domu. 

„Otwarcie Tow. Kr. w Radomiu będzie 
wielkiem udogodnieniem dla miasta, cho- 
ciażhy nawet dla tego, że jeżeli przyjmie 
się za zasudę ogólną cyfrę długu, obciąża- 
jącego nieruchomości miejskie tylko w ilo- 
ści 1,500.000 r. od którego płaci sięred- 
nio 9 do 120/g rocznie, to obywatele mia- 
sta, nie amortyzując nawet. części długu, 
obowiązani są prywatnym kapitalistom 
płacić około 15%, rocznie; tymczasem 
Tow. Kredytowe, pobierając na procenta 
i amoryzacyę tylko 740,, dałoby miastu 
zupełaą możność, mniejszym kosztem, w 
ciągu pewnego okresu czasa spłacić długi. 

Że muła ludność miasta Radomia 
(26.000 mieszkańców) według zdania in- 
teresowanych nie może mieć wpływa na 
zachwianić ioperacye finansowe Tow. Kred. 
którego utrwalenie warunkuje się szacun 
kiem nieruchomości. Pod względem rozwó- 
ju handlowego, Radom _nie zajmuje także 
ostatniego miejsca i znacznie wyprzedził 
inne miasta gubernialne, znajdujące się 
w jednakowych z nim warunkach, gdyż 
produkcya samego przemysłu garbarskie- 
go przenośi 100.000 rubli, co również jest 
dowodem, że i ta okoliczność przemawia 
za organizacyą Towarzystwa. i 

Wydatki na utrzymanie administracyi 
Towarzystwa Kred., na co podług projek- 
tu ustawy oznaczona jest pewna norma 
procentowa, którą pożyczający obowiązani 
będą spłacać, zupełnie nie będzie uciążli- 
wą, bo gdyby w Radomiu było wydane ha 
nieruchomości, których wartość dochodzi 
do 31 milionów, pożyczek w listach za- 
stawnych tylko 1,000.000 rubli, to ozna- 
czone ustawą Tow. !4%/0 na utrzymanie 
żarządu, będą stanowić 5.000 rubli, Je- 
dnakże w pierwszych czasach istnienia 
Tow. Kred. obywatele, jako materyalnie 
zainteresowani w pomyślnym rozwoju in- 
stytucyj, a tym samym i w zmniejszeniu 
jj wydatków, niewątpliwie, że przyjmą 

zinteresowny udział w sprawie zarządu 
Towarżystwa. 

Wydatek na żakupienie listów zastaw- 
nych będzie tylko jednorazowy i będzie 
warunkował się ilością pożyczek, a zatem 
takowy nie może być nie stosunkowy dla 
wszystkich. 

Wyżej zacytowane dane co do szacunku 
domów, sporządzanego do ubezpieczenia 
przez obywateli miasta Radomia, zostały 
sprawdzone w Rządzie guber., z czego wy- 
nika, że ściany marowane domów w Ra- 
domiu, z małym wyjątkiem, są ubezpieczo- 
ne przecięciowo w połowie wartości i dla- 


tego ogólna wartość domów, wykazana w | 


szacunkach technicznych dy ubeźpieczenia, 
daleką jest od rzeczywistośc. Przy spraw- 
dzeniu zaś innych okoliczości, przytoczo- 
nych w podanit, okazało się: 1) że Radom... 
posiada 468 nieruchomości, z któzych tyl- 
ko 326 mają hypoteki, chociaż i w liczbie 
tych ostatnich jest 39 nieruchomości, któ- 
rych szacunek nie był oznaczony w latach 
1820/50 i do tej pory jest niezmieniony. 
W późniejszym: czasie. na nieruchom 
ściach tych przebudowano stare i wznie: 
siono nowe budynki, których wartość nie 
jest również do obecnej pory ujawniona 
w księgach wieczystych; z tego więc wyni- 
ka, że wartość hypoteczna 326 nierucho- 
mości w Radomiu (mających hypoteki), z 
cznie jest wyższą od sumy 3,261.961 rub, 


3 


wykazanej w wypisie z ksiąg hipotecznych, 
złożonym przy podaniu. Pozostałe zaś 142 
nieruchomości zupełnie nie mają hypotek 
1 chociaż nie wszystkie one są zabudowane, 
jednakże mają znaczną wartość. Przypu- 
Ściwszy, że każda z nich przecięciowo 00 
najmniej jest warta 4.000 rs., szacunek 
nieruchoiości w Radomiu, niemających 
„age dosięgnął by wyżej pół miliona 
rubli, 

Oprócz tego w Itadomiu w latach 1886/8 
wzniesiono 10 kilkopiętrowych kamienie, 
których wartość w przybliżeniu dosięga 
około 250.000 rs. również nie jest jesz- 
cze ujawniona w księgach hypotecznych. 

Wychodząc z tych danych, można przyjść 
o pawnego wniosku, że hypoteczny szncn- 
nek kibic nieruchomości w Radomiu, 
który należy przyjąć jako najwięcej zbli. 
żony do rzeczywistości, nie tylko że prze- 
wyższa trzy, ale z pewnością dosięga 4-ch 
dit kć Wah " A 

iezależnie od tego, jeżeli projel - 
łączenia do miasta Baiolnii akc Wil: 
Dzierzkowa, Glenic i Maryackich górek, 
0 czem jeszcze w róku zeszłym zrobiono 
przedstawienie do wyższych władz, zosta- 
nie zatwierdzony, to minsto się powięks: 
przeszło o sto. hieruchomości, z któryc 
pownie 4, część już jest zabudowaną na- 
wet murowanemi piętrowemi domami, a 
właściciele niezabudowanych nieruchomo- 
ści, jeżeli projekt utworzenia Tow. Kred, 
zostanie urzeczywistniony, otrzymają tani 
kredyt i zabudują swo place. 

Ze względu na te okoliczności, J.W. Na- 
czelnik gub. uważa, że najważniejszemu 
warunkowj, zubezpieczającemu istnienie 
Tow. kred., t. j. ilość i wartość, nierucho- 
mości miejskich — Radom odpowiada w 
zupełności. 

Zwracając się następnie do niemniej 
ważnego waruiku: czy w Radomiu może 
być pokup na domy, ua wypadek gdyby 
niewypłacalność stowarżyszonego zniewo- 
liła zarząd Towarzystwa do sprzedaży nie- 
ruchomości, obciążonej pożyczką, — to 
pod tym względem nie może być najmni 
szej wątpliwości a to dlatego, ża stosownie 
do projektu ustaw Towarzystwa. pożyczki 
będą wydawane tylko ra pierwszy numer 
hypotek, to jest, że dług zawsze będzie się 
mieścił: jeżeli nie w czwartej części, to w 
połowie hypotecznego szacunku i tojaie do- 
mu, a całej alaruchomośc, > zalem ke 
cya rozpoczynałaby się mniej niż od połowy 
mei danej własności, a powtóre, że 
w ciągu ostatnich 10 lat, a szczególniej po 
otwarciu kolei Iwangrodzko- Dąbrowskiej, 
wskutek powiększenia ludności w Radomiu 
stanęło około 50 kamienie, a mimo to w 
mieście często uczuwa się bruk mieszkań. 
Te okoliczności, jak nie mniej, że według 
zebranych wiadomości nie było wypadku, 
aby w Radomiu spełzła licytacya na sprze- 
daż nieruchomości miejskich od zniżone 
na połowę szacunkowej sumy, Władza 
gubecnialna, uważając odmowę  ministe- 
rynm skarbu nie za stanowczą a tylko 
warunkową, stara się, ażeby wyj za- 
twierdzenie Towarzystwa Kredytowego w 
Radomiu za pośrednictwem Głównego Na- 
czelnika kraju. wrz 


1 Jeszcze słów parę 
pdmięci Stefana Karczewskiego 


Koledzy lekarze i przyjaciele tak w 
przemowach swoich, jak i wspomnieniach, 
wyrazili cześć głęboką dla zasług zmarłe- 
go niedawno 4. p. Stefana Karczewskiego. 
I słasznie | Należał on do tych dziś już nie- 
wielu, co miłością bliźnich 1 bezinteresow- 
nością się odznaczoją. Podnosząc jednakże 
w, nieboszezyku wielkiego miłośnika cięr- 
piącej ludzkości 1 filantropa, przepomnieli 
o najwznioślejszym przymiocie, jakim życie 
jego jaśniało, nie wspomniawszy nic o tem, 
że będąc dobroczyńcą społeczeństwa, był 
i kałolikiem dobrym i wiernym synem ko- 
ścióła Św. 

Koledzy, ceniąc w nim i podziwiając 
przymioty, jakie posiadał, mie zaznaczyli 
ródła, z którego te uwielbiane przez nich 
cnoty źczerpnął. Niech więc nam, cośmy 
na ostatnie życia chwilę tego zacnego 
chrześcianina osobiście patrzyli, - wolno 
będzie wykazać co było zachętą i głównym 
bodźcem, że. ten cichy i pracowity lekarz z 
takiem poświęceniem, często bez wynagro- 
dzenia żadnego, te święte chrześciańskiej 


miłości obowiązki tuk sumienie wypełniał» 
bo tym sposobem podniesiemy wartość 
umarłego, jako dobrego, katolika-chrze- 
ściańskiego filunteopa, jakim był rzeczy- 
wiście. 

Oto na urobienie charakteru tego szla- 
Ghekaoga i nzaiyie_pojmującego. żydome 
obowiązki męża dwa głównie złożyły się 
czynniki: posiadał gruntowną wiarg — a 
z domu. rodzicielskiego, pod okiem bogo- 
bojnej matki wyniósł gorącą miłość bliż- 
nich i tradycyjne rozamne do praktyk re- 
ligijnych „przywiązanie. To też widząc zbli- 
łającą się ostatnią życia doczesnego chwilę, 
a upragnieniem wielkiem wyglądał du- 
chownej pociechy, jaką religia nasza wl 
wać uinie w serce każdego. A czując sła 
nące już siły, pragnął, jaknajśpieszniej 
pojednać się z Bogiem, niecierpliwie pyta- 
jc o mającego nadjść z ostatnią posług 

upłana, któremu miał stan swego odkryć 
suonienia, 

Pocieszony, łaską sakramentalną wemo- 
eniony, z riewną rudością i niejaką dumą 
opowiadał później, że nigdy w całem jego 
życiu, czy to wtedy, kiedy wśród grona 
młodzieży, z którą jako student medycyny 
przestawał ; czy to późńiej, kiedy jaż jako 
lekarz w starszych towarzystwie przeby - 
wał, niewiara nie miała do jegu religijnych 
przekonań żadnego przystępu. A w kupła- 
nie, pełniącym obowiązki hapelane_ puł- 
ku, w którym sam słażył, najserdeczniej- 
szego przyjaciela wspominał. W religijnych 
prastykach , najdrobniejszych nawet na 
pozór, o ile 'na to wątło jego pozwalało 
zdrowie, starał się przepisy kościoła skru- 
pulatnie zachować. 

To też Bóg szeztrą jego wiarę sowicie 
nagrodził, bo na łonie kościoła Bożego, opó 
trzony sakramentalnym wiatykiem, uspra- 
wiedliwiony z win, które jako człowiek 
mógł posiadać, bogobojnie życie swoje ża- 
kończył. 

Słusznie więc jeden 2 kolegów zmarłogo, 
żegnając go poraz ustatni na krańcu grodu 
naszego powiedział, że „każdy z kolegów 
dumnym być może, że takiego jak Karczew- 
ski towarzysza w swojem miał. gronie. 
Słusznie i autor pośmiertnego wspomnie- 
nia „drogę obowiązku, jako jedyny dowód 
drogiej po nim pamięci* zaleca, i to 
nietylko obowiązków osobistych, doczes- 
nych, ale i tych, jukie każdy, jako prawy 
kstolik, względem swego kośoioła zacią- 
goął , bo tak te obowiązki szanowany po- 
wszechnie, nieboszczyk. pojmował. 

Niechajże śmierć tego zacnego katolika 
lekarza, jako śmierć sprawiedliwego, bę- 
dzie dla wielu żyjących przykładem i wzo- 
rem; przykładem, że tylko. Chrystusowa 
wiara urabia ludzi zdolnych do_ wielkich 
nie egoistycznych poświęceń ; wzórem, że 
człowiek nawet iz wyższem specyalnem 
wykształesniem, opartem na tewałych na- 
szej świętej wiary podstawach, umie i 
pragnie prawdziwie po chrześciańsku u- 


mierać. 
Ks, J, M, Kr. 


Zapis 6. p. Karola Burgcharda. 


W styczniu zaznaczyliśmy na tem miej- 
ścu, że ś.p. Karol Burgchard ostatnią wolą 
swoją dał dowód pamięci o rodzin; 
swym grodzie, zapisując radomskiemu 
waczystwu Dobroczynności sumę rs. [5.000 
na cele dobroczynne. 

Ofiara ta tem donioślejsze ma znaczenie 
dla instytucyi, gdyż jest prawie pierwszą 
iże ś.p. Karol Burgchard, czyniąc ją egze- 
kutorem zapisu swego, dał jej podstawy 
wieczystego istnienia. 

$. p. Karol Burgchard, urodzony 1815 
roku w mieście Radomiu, gdzie ojciec jego 
był kupcem, z domu wyniósł jak najlepsze 
zasady, ukończył w mieście tem szkołę i 
w młodym zaraz wieku wziął się do upra- 
wy roli. Pierwszą niewielką dzierżawę miał 
w opoczyńskiem, potem dzierżawił klucz 
Milejowski a następnie nabył znaczny mar 
jątek Mierzyn w bliskości Rosprzy. Poślu- 
bił Adelę z Szerszeńskich, doczekał 
kilkorga dzieci, które jednak w dzieciti- 
stwie wymarły, z wyjątkiem jednego syna, 
który w 19-ej wiośnie zakończył życie w 
Piotrkowie w 1867 roku. 

W 5 lat niespełna, 8 lipca 1872 r. prze- 
niosła się do wieczności znana x dobrych 
uczynków i miłosierdzia małżonka $, p. 
Burgcharda, sam zaś 6, p. K. Burgohard, 


„pania eż nędarzy. 


w roku 1850 rażony paraliżem, sprzeda- 
wszy mojątek ziemski, przeniósł się około 
roku 1860 na stałe mieszkanie do miństa 
Piotrkowa. 

Osierocony,  bezdzietoy, znosił swoje 
cierpienia z wielką rezygnacyą ; otoczył się 

jtrzebującą. pomocy rodziną, ktora pie- 
Jęgzowała go nawsajom otatzała opieką, 
Pownżespaaia al, do asg | wiek pode 
sałysię przyczynił, pełen bogobojności i syt 
„dobrych uczynków, opatrzony Św. Sakra- 
mentami, zakończył żywot 12 lutego 1887 
roku, przożywszy lat 72. 

Zmacły odznaczał sig wielką cierpliwo- 
ścią, budujący wszętkeh,_ o go znali i 
otaczali a w stosunkach z ludźmi dobry 
humor: towarzyszył mu do samej prawie 
śmierci 


Pamięć jego o potrzebujących i ubogich 
Lłanidć pa zawo do wapitcai di 
Podnosił z upadku 
świąty! 


ych widzi- 
dotknięty cier- 
/ pieniem fizycznem | stratą przedyczesną 


(ch, poświęciwszy. życie 
swoje dla ulżenia niędoli bliźnim swoim, 
którym szezodiej ofiary nigdy nie szczędził, 
postanowił dobróczynność swoją przekazać 

Lomoośi,.czygąc  zozporządzenie. ma- 
„Jątkiem swoim 130.000 rs. wynoszącym w 
4. 15 grudnia 1885 roku. Fundusz okolo 
80.000 rs,, przeznaczył na zakłady dobro- 
czynne w Piotrkowie, Kadomiui Warszawie, 

Z sumy tej (według dosłownego brzmio- 
nia testamentu) zapisuję: Towarzystwu Do- 
broczynności, w Radomiu istniejącemu, rs, 
112.000, W 4%, list, likwid. Królestwa Pol: 


f i 
Się imę, Jai 
ma. 4 


Burgcharda, lub. gdyby 
następujące la 
nie powiększoni 


dya się lego 
przez ni procentów fanduszu 
stypendydlnego procent przeznaczam na 
trzy stypendya dla uczni lub uczennic wy- 
znania. rzymsko-katolickiego, w szkołach 
m. Radomia kształcących się, a z rodzin 
niezamożnych i uczciwych - pochodzących. 
Kandydatów na powyższe stypendya, wy- 
biera' i zatwierdza! zarząd! Tó' Wa 
Dobroczynności w Radomiu, bez wpływa 
| udziału wladzy sekolnej; 0) Sumę 2.000 
rs. w 40, list, likwid, Królestwa Polskie 
o, procent. od której obracanym być ma 
na inne dobroczynne cele, w zakres Towa- 
rzystwa Dubroczynności w m. Radomiu 
A bodo, Jednakże może być tylko uży- | 
tym na wspieranie biednych wyznania ; 
rzymsko-katolekiego, czy to jako pomoc | 
dla rzemieślników, czy też na zapomogi dla 
biednych wstydzących się żebrać, 
Testament w kopii przesłany został ra- 
domskiej Radzie guberniąlnej publicznej | 
Dobroczynności, która uzyskawszy zatwier- 
dzenie onego pezez ministra spraw wew- 
ngtrznych przesłała do rozwinię= 
radomskiemu Towarz, Dobroczynności. 
Otrzymawszy zarazem Towarzystwo Do- 


broczynności upoważnienie i zgodzenie si 
egzekutorów testamentu ś, rd |Barachać: 
da, na wydanie dokumetu bankowego w 
sumie rs, 15,000, deponow: u sędzieę 
pokoju 2 ucząstku m. Piotrkowa, Rada 
gospodarcza odniosła się do tegoż sędziego 
9 nadesłanie jej takowego, dla przepisania 
go na rzecz radomskiego Towarzystwa Do- 
broczynności, po vtrzymaniu |kórego i 
U Jiu do warszawskiego kantoru Ban- 
k Państwa, warszawski kantor, zawiada- | 
„miając w r. zeszł. Radę o wylogowaniu | 


dwóch iistów likwidacyjnych po 1.000 rs., 
żapytał, czy po zamienieniu gotówki za 
wylosowanie listy, różnicę kursu ma prze- 
słać Towarzystwu, czy też za całkowitą 
sumę ma zakupić listy Hyłdicyjnaf 
W odpowiedzi na powyższą odezwę, 
prósiła warszawski kantor Banku Państwa 
0 zamianę całego funduszu na listy likwi- 
dacyjne i przysłanie jej świadectwa depo- 
zytowego na imię radomskiego Towarzy- 
stwa  obroczycnośi oraz procentów od. 
kapitału za ubiegłe kupony. 

Wskutek tego warszawski kantor przy 
odezwie z dnia 18 grudnia 1887 r., załą- 
ożając świadectwo depozytowe na suinę rs. 
15.200 w stach likwidącyjnych, przedsta- 
wił ruchunek, „oraz, procenta w kwocie ra. 
426, s którego utworzono dwa równe sty- 
pendya Karola Burgcharda po rs. 213 k. 
2, które po rozpatrzeniu leży ej 
pruneatw ma posiedzeniu Rady gospo= 

rożej w dnia 5 stycznia r, 1888 w myśl 


„testamentu 1-sże 


I rez Stanisławowi 
Buręchari, ozniówi klasy LY gimaszynfń 
radomskiego, 2-gie Imierzowi God- 
lewskiemu, uczniowi klasy II progimna- 
zyum w Warszawie, synowi Jana i Teresy 
x Burgchardów, córki Stanisława, rodzo- 
mego brata testątora, małżonków Godlew= 
skich. 


Rada gospodarcza, spełniwszy po raz 
pierwszy ostatnią wolę szlachetnego filau= 
tropa, oddała należny hołd jego cieniom! 


Cena ogloszeń 
W „GAZECIE RADOMSKIEJ" 


Ogłoszenie zwyczajne: za 1 wiersz pe- 
Gtowy lub jego miejsce za każdy raz kop. 


Reklamy 1 wiersz garmontowy kop 
42.— Nekrologi za 1 wiersz kop. 46. 
Za dołączenie: ogłoszeń, prospektów itp. 
jednorazowo rs. 6 oprócz opłaty poczto- 

wej (Y, kop. od 1 łuta wagi egzempl.) 
Ogłoszenia oprócz Redakcyi w Radomiu 
kężyjmuje Warszawska jentura ugłoseń. 
i Jer, ul. Senatorska )8 


Wiadomości bieżące. 


Wiadomości dworskie. Dnia 6 maja r. 
b. miał miejsce w pałacu W. Ks. Włodzi- 
mierza bal kostiumowy, w którym przyjęło 
udział przeszło 150 osób zaproszonych. Bal 
raczyli zaszczycić swoją obacnością: Naj- 
jaśniejsza: Pani i J. ©. W. Następca tronu, 
oraz całonkowio Rodziny Cesarskiej. 
Głównodowodzący gwardyą i wojskami o- 
kręgu woj. petorsbarskiego, J. Ć. W. W. 
Ks. Włodzimierz udaje się do Tuły, Kaługi 
A innych miast wielkorosyjskich na przegląd 
wojska. Podróż J. 0. Wysokości trwać bę- 


Zmi 
kowej, 
został na takąż posadę do Izby skarbowej 
piotrkowskiej. 

Mianowani; Były urzędnik kaneglaryi 
prezesą „sądu okręgowego ) suwalskiego, b. 
student warszawąkiego cesarskiego uniyer- 


służbowe. Kancelista Izby skar- 
tofil Nowakowski, _ przańiesiony 


sytetu, registrator kolegialny Karol Ho/]- 
man, starszym pómocnikiem referenta wy- 
dzinła administracyjnegu Rządu gubernial- 
nego radomskiego i b. pomocnik referenta 
wydziału dóbr państwa izby skarbowej ra- 
domskiej, Stefan Wysocki, urzędnikiem do 
pisma radomskiego magistratu. 

Uwolniony od shiżby, na własuę ządąnie, 
wskutok wysłużonia całkowitej peńsyi eme- 
rytalnoj, archiwista rządu gubernialnego, 
sokrotatz kolegialny Jan Zamojski 

Podleśny kaneglaryjay lośnictwa szydło- 
wieckiego. Jerzy Piotrowski, na własno 
żądanie, uwolniony zupełnie od obowiązków. 

Marceli Braciowicz mianowany został 
pomocnikiem zarządu  pocztowo-telegrafi- 
eznego w Radomiu. 

Rangi. Radcami dworu mianowani zosta- 
li: Dozorea szpitala ów. Ducha w Sando- 
mierzu, Witalis Kryweow i pomocnik na- 
czelnika gubernatora Jan Bimo- 


nów. 
Raugę asesora kolegialnogo otrzymał re- 

ferent pow. ssudomierskiego Makary Wasi- | 

liow. s 


Rangę radcy tytularnego. otrzymał tłu- 
macz rządu gub., O. Stodółkiowiez. 

Rangi sekretarzy kolegialnych: Józef Dut- 

kiowiez, Władysław Wyrzykowski, radny 
| magistratu m. Radomia i Eugeniusz Radli 
ski, referent biura poliemajstra m. Radomia. 

Rangi rogistratorów. kolegialnych otrzy- 
mali: Antoni Dygulski, Henryk Nowieki i 
Bazyli Anisimow. 

Oprócz tego rangę radcy otrzymał Jan 
Proszkowski a rogistratora kolegialnego 80- 
chacki. Ę 

Od wszystkich nowowstępujących stu- 
dentów uniwersytetu pobieraną będzie od 
r.p. opłatę w sumie rs. 100 rocznie. 

Stanowisko inspektora rządowego w Kró- 
lostwie Polskiem zajmie p. Łuskia, inży- 


nior. 

Według otrzymanych doposz, bank pań- 
stwa pobiorać będzie od dnia dzisiejszego 
aż do dalszego rozporządzenia od pożyczek 
na zastaw papierów 6'/40/9, 0d rachunków 
j bisżących, zabezpieczonych papierami pro- 
sentowemi 71/ą0/,, za dyskonto asygnacyj 
na półimperyały i sztabki złota 20/, rocznie. 
Natomiast stopa procontowa od pożyczek na 
zastaw obligacyj 4-procentowychi z r. 1887 
i od innych operacyj pozostaje bez zmiany. 

W. ministeryum, finansów opracowane 
i zatwierdzone zostały przepisy o obowiąz- 
kowem stemplowaniu, wyrobów  rękodziel- 
niczych krajowych, celem ułatwienia wła- 
dzom celnym rozpoznawania ich i odróżnia- 
nia od wyrobów zagranicznych. 

Donoszą, że operacya zaliczeń na zastaw 
wełny, praktykowana dotąd przez. niektóre 
tylko oddziały Banku państwa w Królestwie, 
rozszerzoną zostanie ua wszystkią oddziały 
tegoż Banku u nas i w Qesarstwie. 

Zwracamy uwagę właścicieli Listów 
Zastawnych Ziemskich, że należność za wy- 
losowane Listy oraz kupony płatne 23 b. 
m. mogą odebrać od 15 b. m., czyli tydzień 
przed. terminem, o ile odnośna Listy i ku- 
pony złożą do kasy Towarzystwa Kredyto- 
wego Ziemąkiego do dnia 8 czorwea r. b 


4 miasta. 


Wiadomości kościelne. Dziś u fury w 
oktawę uroczystości Bożego Ciała, odpra- 
wione będzie solenne nabożeństwo o godz. 
5 ej po południu % procesyą po cmentarzu 
kościelnym, na KAYA przybrane będą 
oztery ołtarze 0 śpiowane Ewangelie w tym 
simym porządku, jak w samą uroczystość. 
Po ukodeadidi procesyi odśpiewanym bę- 
dzie bymn „Ciebie Boga chwalimy. 

Ww cj rys ui. nabożeństwo 
rozpocznie się o godz, 7 rano prymaryą z 
wyst. Najśw, Sakr., o godz. 9 mszą Św,, ha 
której zgromadzą się uczniowie wszystkich 
zakładów naukowych, o 11 sum z proce- 
Sy4, w czasie której naukę katechizmową 
wygłosi ks. Jalian Piontek. Nieszpory tak 
w sobotę, jako i niedzielę rozpoczną się o 
godz. 4-ej po poładuiu. 

W ciągu oałego tygodnia msze, $-te od- 
prawiać się będą: 0 godz. 7-ej codzien= 
nie prymarya z wyst, Najśw. Sakr.,o godz. 
8, 9110 msze święte, 

„ Dziś, jako w ostatnim dniu. kończącej 
się oktawy Bożego Ciała, po nieszporach, 
które rozpoczną się o gódz. 5%,, wyjdzie 
+ kościoła po bernadyńskiego solenna pro- 
cesya do 4+ch ołtarzy, ubranych ua emen 
tarzu kościelnym i zakończy się całotygo- 
dniowa uroczystość hymnem św. Ambro- 
żego „Te Deum, 

W_niedzielg d. 10 o godz. 9 wótywa, a 
11 suma, w czasie której słowo Boże wy- 
głosi ks. rektor: Krawczyński. Nieszpory | 
aż do wszystkich Świętych odprawiane bę- 
dą o godzinie 5 po południu. 

_ Procesya Bożego Ciała w niedzielę u- 
biegłą wyszła z kościoła pobernatdyńskie- 
go 0 godz. 12-ej w południe przy udziale 
tlumów pobożnych. Monstrancyę niósł ks, 
kanonik Urbański, dziekan radomski. 01- 
turze pięknie i wdzięcznie. przystrojono 
przed domami obywateli: Michalskiego, 
Gruszezyńskieg» i Kapla : 

Po odźpiewaniu czterech ewungelij pro- | 
cesya powróciła do_ kościoła 0 godźinie 
wpół do 2-ej popołudniu. 

h Podziękowanie. Zarząd szpitala św. Ka- 
zimierza uiniejszem składa podziękowanie 
po. Aptekarzom Eugeniuszowi Janiszew- 


skiemu i Stanisławowi Mechowi ża przy- 
ałane wody muneraln z zeszłorocznego 
czorpania dla użytku chorych niezamoż- 
nych w szpitalu i na mieście, 

Kurator J. Zabiełło. 


| 


Próba straży ogniowej. W niedzielę p. 
biegłą na Starem Mieście przy gimnistyę, 
o godzinie 3 po popołudnia odbywały ; 
ćwiczenia praktyczne naszej straży ognie. 
wej ochotniczej, w której przyjęło udzisą 
130 członków tej sympatycznej i pożyte. 
cznej instytucyi w mieście. 

Dia l formacyi. Dla uczestuików zjąz.. 
di przyrodników we Lwowie kolej war. 
szawsko- wiedeńska obniżyła cen biletą 
0 509%, kolej Karola Ludwika zaś o 330, 

Koncert panny Aleksandry Horodyskiej 
Dnia 24 czerwca w miejscowej sali resur- 
sowej młodziutka, lecz wielce utalentow. 
ma pianistka p. Aleksandra Horodyska 
wystąpi z własnym koncertem 

W popisie tym sympatycznej pianistki 
przyja udział p. Czernieki, tenor, który 
w 


iwiteziance* Noskowskiego zbierał za. 
słażone laury, + 

Dziecko półtoraroczne, Nusyn W., syn 

zamożnych kupców, zmarło od gongreny 
iała, wskutek poparzenia nóg wodą przy 
miewłaściwem leczeniu przez felczora, 

Winnych .pociągnięto, do odpowiedzial. 
mości sądowej. 

W sobotę d. 2 i w niedzielę d. 3 b. m. 
policy aresztowała 14 osób za nieporząń 
ki i naruszenie spokoju na ulicy lub w 
miejscach publicznych. Aresztowani pra 
wie wszyscy byli pijani. 

Gtrzymujemy pismo następujące: 
Wżadnem mieście nietylko gubernialnen, 
ale nawet powiatowem, nie zdarzyło mi sę 
zauważyć takiego nieposzanowania miej- 
sca poświęconego dla spoczynku zmarłych, 
jak w Radomiu, 

Przed paru dniami, idąc z dziećmi na 
ementarz dla odwiedzenia gróbu mej cór. 
ki, spotkałem kilkanaście osób, wracają- 
cych od strony: ©menturza a wszystkie z 
bukietami bzu i a> kwiatów, co mnie 
mocno zaiutrygowało, zkąd owi space; 
wicze zaopatrzyli się w taką ilość kwiatów, 
dopiero w miarę zbliżania się ku cmentae 
rzówi zauważyłom, że wszystkie owe bu- 
kiety pochodzą z grabieży, dokonanej na 
grobach, 

Wszedłszy na cmentarz, po. prawej stro 
nie bramy, w której jest umies; 
goaturku, ujrzałem kilka panien, 
cych na ławeczce, umieszczonej przy czy- 
imś grobie, vis--vis zaś trzech młodych 
ludzi na kamieniach ciosowych, prowadzą 
cych nadzwyczaj ożywioną rozmowę, połą- 
czoną z głośneni wybuchami Śmiechu a co 
jeszcze gorsza, naprzeciwko mnie spostrze- 
głem idących ulicą żołnierzy z dwoma po- 
dojrzanemi kobietami, zaopatrzonych w bu- 
kiety, pozrywane na grobach. Chułastra 
ta prowadziła głośnei enetgiczne rozmowy, 
profanujące cmentarz i oburzające. 

Doszedłszy do grobu mej dzieciny, spo- 
strzegłem R ina młodą kobietę, a na- 
wet, o ile mogłem sądzić z pozoru, nale. 
żącą dojnteligentniejszej warstwy społe- 
czeństwa, obłamującą krzak bzu, co zaa- 
ważywszy grabarz, zaczął jej w dość grze- 
czny sposób zwracać uwigę, aby tego nia 
robiła. 

— Otóż rwać będę, bo. mi wolno — 
odpowiedziała oburzona. 

Po takiej odpowiedzi grabarz jeszcze rat 
upomniał ową panią, że jeżeli nie zaprze 
stanie grabieży, będzie zmuszony wypro- 
sić ją z cmentarza. Wówczas jejmość gło- 
sem podniesionym, zwracającym uwigę 
pozystkich obecnych na cmentarzu, zawo- 


— Patrzcie go, będzie mi tu jeszcze 
im portynencye gudał, otóż pokażę i, żem 
wolno i rwać będę, I tuk zrobiła! 

Będąc świadkiem tyla naraz rozmaitych 
scev; profanujących miejsce wiecznego 8po- 
czynku, dla którego nawet nieposiadający 
wyksztułeenia prosty wieśniuk oddaje cześć 
i, nie mogłem sobie sprawy 
gdzie jestem, czy to jest rzeczywiście cmen- 
tarz, czyli też miejsce, służące dla wycie- 
czek: zamiejskich do odbywania majówek, 
lub tym podobnych rozrywek. 

„Sądzę, że w tym razie początek do usu- 
nięcia profanacyi naszego cmentarza po- 
wibno dać łuchowioństwi, upomniawszy 
z ambony o należnem uszanowaniu miasta 
umarłych, a następnie dozór. cmentarny. 
jeżeli ten naturalnie istnieje w Radomiu, 
rozporządzeniem, które powinno być umie” 
szczone w miejscu dla każdego widocznem 
z ostrzeżeniem, że w razie uchybienia prze- 
pisów każdy podlegać będzie surowej ka- 
rze sądo! p 

Tentr letni. W sobotę na bencńs p. Żar- 
skiego zuprodukowano nowy płód francuskich 
literstów p. omłedzkat. Bouka a 


wieprawdopodobna, i 
Kiągnięta, niekorzystnie świadczy o pi 
„amysłow, rtystycznym pub 

jród Której i dla której praca podobna pod- 

| została — czyż możo ona iść choby w d: 


w wysókim sto- 


orówannie z komedyami Fredry? — ale | 


my zawsze chętniej w obce bogi wierzymy] 
medyi tej, powtórzonej w” wtorek, po- 


Czyżkowaka, Osmulska, oraz 


Carnego morza, 
ach z zyką iisde 


ma tle powieści JulinszaVernego, | 


a, do której zastosowano być mają no” 
ye, cieszyła się ogromnem powodze. 
i tydyręktor w/atawiająe JĄ 
e, pragnie się wywiązać z dłu 
2a gościnny, dhod skromny praj. 
kiego doznał wraz z drażyną — u zara- 
psa względy pabliczności, wyborową 
śmierm zebrać niezbędny” fandusz na 
kosztów podróży. 
atom już śpiew łabędzi! 


2) okolicy. 


ix. ks. Ksawery Antoni Sotkiewicz, 

ndomierski, raczył przybyć w 

łek do Jedlni, gdoio: nazajutrz 

wił związek małżeński między 

mą Stanisłuwą Kolasińską » p. Teodo- 

iewskim, urzędnikiem kolei Ivan- 
dzko-Dąbrowskić 

wio zapomnianego [Otrzymuje- 

żpujące/ pismo : 

ta upłynie wkrótce, jak ziemia 

przygarnęła do swego łona na 

f Bon utalentowanego poetę 4. p. 
Jira Steckiego. 

po zgonie zapowiedziano wydanie 

„pism przedwcześnie zgasłego lir- 

* rozsprzedaży których miał 

ly na_ wzniesienie pomnika na 

Od tego czasu upływa już dwa 

zapowiedzianem wydawnictwie 


jmy główny cel wydawnietwa: po- 
pomnika na grobie. : 
iu za życia: pieśniarzowi ró- 
nie, przystoi skromna zielona 
tarnej murawy z małym 
marmurowa płyta z napisem 


fe zresztą, może jaka kochającą 
1a zasiug zmarłego istota, wyrę- 

tym długu społeczeństwo, może 

iel talentu zrobił sam jeden to, 
nić gromada... ń 

)? może pomnik stanął na grobie 


le tem nie mniej wydawnictwo dzieł 
Bo powinno przyjść do skutku. 
polaaśaro winno otrzymać ducho- 
kizię tego, co tak kochał, wierzył, 
dniośle nastrajał ducha, tak święcie 
Sprawie ideału i piękna..| 
kieł zmarłego ufundujemy mu pomnik 
ialszy niż grobowiec kamienny i na- 

X. H. 

Jw gub. radomskiej. We wsi 
i Ulewska, gm. Potworów w pow- 

m, utonął w rowie dwaletni wie- 


, Wasiak. 
Gołaszówce, gm. Radom w tym- 

lecie, w jamie, napełnionej wodą, 
trzyletnia dziewczynka, Stanisława 
nont 


urznice, gm. Gembarzów, w 
ppełelorym wodą, utonęła dwulet- 
tka, Fajga- Ruchla_ Szwaroburt. 
Jałowonsy, gm. Sadowy w pow. 
kim Jan Salaqan, wieśniak, qrzę 
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„W lesie, należącym do leśnictwa Radzie- 
kiego, w_ pow. opoczyńskim, zaaleziono 
Nio niemowięci 
stawie "znajdującym się przy młynie 
wo wst Barycz, gm. Gowarczów w pow. ko 
neckim, znaleziono zwłoki Antoniego £o- 
gwinienko, żołnierża 27 pułku piechoty. 
| „VW rowie, napełnionem wodą,: przed 
| lającym granta! wsi: Skarżysko- Kościelne 
(od wsi Lipowe-Pcle, znaleziono zwłoki 12 
letniej wieśniaczki Honoraty Wierzbowicz. 


|. W Warszawie Tow. artystów mu- 
| zycznych posiada majątku ra, 35.000; pre- 
| zesemfinstytucyi tej jest p. L. Kronenberg. 


„Romeo i Julia*, opera Gounoda, cieszy się | 


| świetnem powodzeniem. — Teatrzyki ogród- 
kowe rozpoczęły już] przedstawienia, — 
W Dolinie ósiedli się p. Sarnowski ze swo- 
ja ECH 
W Piotrkowie w ogrodzie kolejowym 
d. 105b. m, odbędzie się loterya fantowa na 


dochód straży oguiowejji Tow. dobroczyn- 
ności. 


trzy fabryki forto- 
pisnów i cieszą się dziś dobrem powodze- 
niem. — Budowa ratusza?postępuje szybko. 
Wd. 24b, m, odkędzie się tu ioterya fanto- 
wa na cel dobroczynny. 

W Woli Skromowskiej, w powiecie lu- 
burtowskim, w d. 80 maja zmarł ś. p. Leon 
Zaloski, założyciel i redaktor „Gaz. Lubele. 


Z nauki literatury i sztuki. 

Zakup obrazów. Najjaśniejsi Państwo. 
mabylina wystewieskademii sztuk pięknych 
obraz Bakałowieza z życia rzymian: „Kli- 
enci, oczekujący wyjścia swego patrona; 
a/W. Ks, Paweł Aleksandrowicz, szef gro- 
dzieńskiego pułku huzarów, nabył obraz 
Mazarowskiego, przedstawiający nepud od- 
działa togoż pułku na czorkiesów tureckich 
w r. 1877. 

Konkurs „Głosu*. Redakcya „Głosu, 
pisma: zyskującego coraz więcej czytelni 
ków, ogłosiła konkursna napisanie powiast- 
kidla ludu, Utwór ma być treści historycznej 
lub obyczajowej z kierunkiem obywstelsko 
społecznym, a akcja odbywać, się powinna 
w sferach ludu wiejskiego. 

Powiastka ma być orygi 


na nigdzie 


nie drakowana, napisana językiem barw- 
nym, prostym, zrozumiałym dla ludu, obję- 
tości 8 do 4 arkuszy druku. Nagrody dwie 
por. 100. Termin konkursu dnia 1 styez- 
nia 1889 roku. 


Podziękowanie. 


Wielebnemu Duchowieństwu, Jekarzom, 
kolegom, Zarządowi, urzędnikom, robotni- 
kom drogi żelaznej Twangrodzko- Dąbrow- 
skiej, Władzom wojskowym oraz wszyst- 
kim, którzy bez różnicy wyznań raczyli 
oddać ostatnią posługę Śp. Stefanowi 
„Karczewskiemu — Matka, brat, bratowa, 
i cała rodzina, nieutulona w żału, składa 
staropolskie „„Bóg zapłać". 


Lieytaeye. 

Zarząd leśny zwoleński podaja do po- 
wszechnej wiadomości, że w. kaneelaryi 
wójta gminy Miechów, w osadzie Kazanów, 
d. 21 eżorweś o godzinie 12 w południe od- 
będzie się licytacja na dzierżawą łąk, a d. 
23 b. m, w kaneelaryi wójta gminy Lipsko 
licytacya na kupno drzewa. Ę 

Naczelnik dyrekcyi naukowej radomskiej 
podaje do wiadómości powszechnej, iż dnia 
T maja b. m. £, j. dzisiaj o godz. 12 w połu- 
dnie w kańcejaryi tegoż urzędu odbędzie się 
licytacys na kupno wyrębu drzowa ia prze- 
strzeni 10 morgowej 


Wiadomości polityczne. 


m Mórp odka przeż GeuskturnóE" Mge nod Ad 
w 


pdb młrwzi Mów 


|niacy nam o poważnym zwrocie W. 
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Sanówezniej. (gk zacz Erylech (uł ( Nim rc Bogiem dola 


ZORBA, a UKR IR LARBEŻRĘSS RA DRAG RARE 


słój umaria zgło 4-Fo letala 
afr Alacjanaa Zówcd. Ojotóc zttac- 
W eścka (eo była otratą przez 
„Annę Czuj. ; 
mają za. łąkach w pobliżu. wsi 
ra, gm. Grzegorzowica w pow. 
8%, ma ląpe znaleziono w struny 
a Wieślisczki Tekli Bis, która po- 
stauie ieńrzeźy ju Uonęda. 


nistra Pottkamera, Przeslenie gabinetowe 
rdleniczech, jaśduwiek MZĘMSZEW PI 
„Wiej tajemnicy, nastąpić must jako konie 
came następatwo zprzecznoki mięłzy ce- 
saszem Fryderykiem a. Bismarkiem ua 
punkci 

tach 


4 maja boutaugier w izbie. deputowanch 


Z Paryża donoszą, że w poniedziałek ) Leczy choroby wewnętrzne, 


w półtora godzinnej mowie zażądał roz 
wiązania izby, rewizji konstystucyi przez. 
wybraną ad. hoc konstytuantę, zniesienia 
senatu, odpowiędzialności ministrów tylko 
przed naczelnikiem rządu. Te ustępy mo- 
wy, w których Boulangier, nazywając sie- 
bie „tłumaczem woli ludu”, piętnuje bez- 
rząd, panujący we Francyi, bezwładność 
adnninistracyi i ogólną jkorupcyę, wywołuły 
wściekłe oburzenie. Książe Larochefou- 
eauld oświadcza, żw /monarchiści żyłają 
także rewizyi konstytucyj, mimo, że Bou- 
lauger ją projektuje. Izba. przedstawiała 
ubraź straszliwego zamętu. Foliks Pyat 
i Clemenceau występują z szczególną gwał- 
townością. Ten ostatni ośmiesza manifest 
Boulsngera. Mowa Floqueta, z niezmierną 
siłą powstająca przęciw dwuznaczności i 
Pysże nowego cezara, sprawiła głęhokie 
wrażenie. Boulangier okazał się bałamut 

nym frazesowiczem z zachciankami _jstot- 
nego pretendenta. Wystąpienie jego ma 
wszelkie cechy fiaska. 

Między Francyą i Austryą laczy się spór 
dyplomatyczny z powodu wyspy Minquiary, 
do której obadwa państwa roszczą sobie 
pretensye. 

„Standard spodziewa się, że rząd fran- 
cuski krok aneksyjny cofnie, zapobiegając 
zakłóceniu dobrych stosunków między 
obydwoma państwami. 

„Rzecz dziwna — pisze dalej „Stan- 
dard* — że terytoryum angielskie za- 
anektowano bez żadnego pytania, Maitro 
le bliższe jestsezcu Anglii, niż Raratonga, 
należąca do wysp towarzyskich. Nie trud- 
no byłoby sprawę tę załatwić, gdyby obie 
strony rządziły się dobrą. wolą i gdyby 
ord Salisbury trochę gorliwości rozwinął”. 

Dzienniki berlińskie z wielką otuchą 
wyrażają się o ostatniem orzeczeniu leka- 
rzy, że choroba. cesarza nie jest rakiem, 
Jecź wrzodem, który pękł i spowodował 
obfity odpływ ropy a obecnie: jest w okre- 
się gojenia się. Utrzymują, że Virchov po 
ostatniej swej osobistaj konsaltacyi u ce- 
sarzą nabył także tego przekonani: 


Szarada Nr. 5. 
(K. H.) 
rzec — t0 stworzenie Boże — 


Rierwsze-drugie, ci 
Czy gdy głodu i 
Co jest wszystek — 
Rozwiązanie 
Szarudy, 4-0j, pomieszczonej w Nr. 44. 
Tnteresa, 
Dobre rozwiązanie pierwszy nadesłał pan 
Feliks Dzikowski. Równiż dobre, lecz później, 
nadesłali pp. Jan Horodyski, Ignacy Swobodz 


w sa 
doPle. 
milczeć wolę... 


ny i Fóliks Potocki. 


©fary. 

— hcqouozcić pamięć najzacniejszego czło- 
wieka i doktora, A poda |Kororowskiego, 
skladam rs. jedem, dla najbiedniejszych, któ: 


Dr. med. CZESŁAW STICHE ordynuje 
w Karlsbadzie, mieszka jax dawniej Kreuz. 
gasse, Insel Riigel. 


Dział przemysłowo handlowy. 
Jarmark na wstnę. Za woła, składaną w ma- 
gożynie kantoru banka. puństwa, pobierano b 
e składowe za pierwsze trzy miosiące po kop. 


15 od każdych 100 rs., podanej przez właściciel 
wartości wolny, a za każdy następny miesiąc 
po 10 kop. od 160'rs,; wagowo po 11), kop. od 
pada i opla aacki po 30 kop. za każ. 
trzy, mi orz usianowiony podatel 
skarbowy. Podczas trwania Jesse kuj opłata 


za wagę wyniesie po 2 kop od puda, Magaz; 
będzie otwarty od godziny 6-12 w poftdnia 
i od 2 —7 wieczorem. 


mu—=—=———nn on 


Rozkład jazdy na kolei 
Luangrodzko- Dąbrowskiej 


4d dnia l-go (18-go) maja 1888 roku. 


POCIĄGI wew, nob,| osobowy 
Z Iwangr. do Dąbrowy | « 
Wych. z Iwangrodu | 11 


w zBRadomia | 1 
w s Beina 
w, 5 Kielc Aj 
przych. do Dąbrowy | 10) 
Z Dąbrowy do Iwangr. 
Wych. z Dąbro! 5 
a W |ss54 
w x Baina 3 
s, sRudomia | 4 
przych. do Iwangr. | 6 
Z Koluszek do Ostrow 
Wych. z Koluszek | 10/24 wiec, 


9 
„EB 506 rano” | 326 

ptzych. do Ostrowea | 866 rano | Gli8 

Z,Ostrowdo Koluszek 

Wyeh. z Ostrowoa | 12105 pop. | 147 w noe 
w» 2 Bsina 3/18 


przych. do Koluszek 


Godziny przyjścia i odejścia pociągów ozna- 
czone podług czas warszawskiego. 

Wszystkie powyżej wykazane pociągi na sta 
cych krańcowych: Iwangród, Dąbrowa | ko- 
uszki, komunikują się z pociągami dróg pasie 
dnich, s na stacyi Bain, pociągi „łównej lini 
krzyżują się z powiągami odnóg, 


Na odnogach pogranicznych: 


Austeyjaskiej. a 
Strzeń 151 pop. | 967 wiec 
Granica przychodzi | 214» |1020 
Granica odchodzi , | 447 raio 
Śtrzemieszyce przy. | 6/07, 

Pruskiej, 


Btrzemieszyce odch. | 2] 
Sosnowice przychod. | 234, 
Sosnowice odchodzi | 4J42 rano. 
Strzemioszyce przy. | 67 „ [1108 „ 
Z powyższych pociągów wychodzące ze Strze- 
jeepa w dlań prydtodee do takowych w 
cz są v bozpośredniej kommunikacy! zpo- 
mi dróg, zagranicznych, w Strzomieszy- 
Zack! 'zań obawa mają połączenie pociąga 
głównej linii drogi Dąbrowskiej. 


02 pop. 


rych przez cale życio swoje był prawdziwym 
opiekunem i ojcem. zę: 

— Kwotę ra trzy, uzyskaną za spora między | 
mą ip. ŚŚ, przeznaczam na szpital iw, | 
Kazimierza w Radomiu, składając. foi 

Kwotę powyższą, liśmy jaż szanowne- 
ma kuratorowi szpitala w. ide po- | 
kwitowaniem. a 


4 
yi. 
B. 


ińorespondencya prywatna 
Odpowiedź 
p. Anie $. ma list pisany d. 30 maja 
brany przesomnie. 31 te 
Chciałbym Gię ujrzęć. 


Więcż0śty$zatę anioła i postać jego przywdziała | 
Dalego potępiuć masżai umiejący sh modlić 


Administracya 
szpitala św. Kazimierza zawiadamia niniej- 
szem ubogą ludność miasta, że w godzinach 


przedpołudniowych od 10 do 11-ej codzi 
nie, udzielne są dla biednych porady m- 
bulatoryjne bezpłatnie, oraz wydawane le- 
karstwa i pomoc felezerska także bezpła- 
tnie. — Zamożniejsi chorzy mogą tamże 
znaleść poradę lekarską za opłatą kop. 15 
od osoby, — Zawiadamia się przytem, że 
żadne recepty, przepisywane biednym na 
mieście, odtąd na koszt szpitala wydawane 
z aptek nie będą. 

Administracyn zać szpitala starozakon= 
nych zawiadamia, że udzieła porady leka 
skiej i pomocy felczerskiej bezpłatnie dla 
biednych, ś zaś dla zamożniejszych za zło- 
żeniem do puszki 15 kop. Godziny przyję- 
cia od 10 — 1l-ej z rana. 


udzi | 
A ponieważ że na. ziemi jak równień i w niebie | 

Bo dla, „bezbożuika* płonne to marzenia, 
(Rrrad zag wach zi polne będa my CE 


Neżsiea dA. 
PRM 
(czarwcz A I: 

Ślihal Koleca, | 


Obyś ta już na; 
Bodom. 


»r. Edmand Drewnowski. | 


wewnęttznej gospodarki mo- ( zamieszkał w Radomiu, róg ulic Zgodnej | 


4 Talbeskie-Górti, lm flishowistego. | 
dziecięce i ko- 


Śremie | Dom drzówa euch$, tdrowy 
Ra by YE 


DORA. 


MAD kai c BOzyjąci katetyt zza 
kładający się e 


, Ańdugj, we wś Brody górnicze, nad rzeką 
Micańaan, sań ość barto pizdna okodia 
wasoła obok łąk i drogi żelaznej Twangrodzko- 
Dabrowskiej lini" Bia Osizowiee, najbliższa 
stacya Kunów.— Wiadomość na miejscu. 


W Warszawie. Da pokoje u- 
meblowsne do wynajęcia na lipiec i sier- 
„Pień tanio, Wiadozość w Hedakcj 


4 


„. JRRERZI UE.  =«' 5.143.  YOGJERJEGOJ CE Pzd 


Trzy pokoje i kuchnia ot frontu, 
dające się podzielić, od 1 lipca i jeden poz 
kój.z. kuchenką zaraz do wynajęcia w do 
ma Kaczkowskiego w Rynku, 


; Sprzedaż i kupno. 


Maszyna parowa o sile 8 koni, fabryki 
Hermana Lachapelle, jest do sprzedania Z 
kotłem stojącym, zajmuje bardzo mało 
miejsca ; zastósować ją. można do, wszyst- 
kich robót czyli maszyn pomocni 

Wiadomość w Kozienicach u 


-g0 M. 
Marcińczaka. 


W majątku Brzóza, powiatu ko 
zieiekiego, zajdują się MRyty Wodne do 
wydzierżawienia od dn. 1-go lipca 1888 r. 


W tymże majątku są do sprzedania ku- 
ry sztuk 20. Warunki i cena na miejscu. 


(Poczta i stacya drogi żolaznej Brin). 


jest 35 krów dojnych 


do sprzedania. 


Miająe zamiar. dostarczać od dnia 1 
lipca r. b. dla mieszkańców miasta Radomia 
świeże i dobre, prosto od krów mieko, pro- 
zę o Wczesne do dnią 10 czerwca r, b. za- 
mówienia w Redakcyi „Gazety Radom- 
skiej”, gdyż tylko na zamówienia mleko 
dostarczać do domów. będę w godzinach 
rannych. Cena garnca kop. 20. 

Malczew dnia 2 czerwca 1888 r. 

Fr. Kużnicki, 

Młoda nauczycielka życzy 
sobie udzielać lekcyi f demi-place, w Ra- 
domiu w celu przygotowania dzieci do za- 
kładów naukowych albo towarzystwa pa- 
nienek starszych. Patent kursu gimnaży 
alnego x prawem nauczania; muzyka 
zyk francuski. Wiadomość w Redakcyi. 


soba, posiadająca świadectwo do- 
miowej nauczycielki, poszukuje korrepety- 
ył i lekcyi muzyki | 


— 6 


Uezeniea klasy 6'e) poszukuje miej- 
sca korepetytorki na czas wakacyj, Wia 
domość w Redakcyi. 


Bolesław Chrzanowski 


weterynarz, 
zamieszkał tymczasowo przy ulicy Lubel- 
skiej w domu W-go Skorżyńskiego u W-gv 
Petruszko, 

W przeciągu od trzech do czte- 
rech goi wyuczam kroju sukien. Za 
naukę biorę rs. 10. Lekcye zaczynają się 
5 (24) czerwca, Mieszkanie u W-go Pstro- 
końskiego ulica Długa za Bernardynami . 

Wyszkowska. 


" Znaleziony woreczek skórzany, z 
pewną kwotą drobnej monety, odebrać 
można w Redakcyi za udowodnieniem, 


Obywatel Glenic, pan Aleksonder 
Ejsmond, znalazł na ulicy woreczek iskó- 
rzany, z powną kwotą pieniędzy, który 
odebrać. można za udowodnieniem w biu- 
rze policy 

Czlowiek inteligentny, w sile wie- 
ku, zdrów, z powołania podagog, posiada- 
jący gruntownie język niemiecki, obgzna- 
ny z gospodarstwem rolnem i buchalteryą 
poszukuje odpowiedniej posady. 


Zupelna 
WYPRZEDAZ 


po cenach 


niżej kosztu 
W MAGAZYNIE 
W. Winkiera 


przy ulicy Lubelskiej 
_w_ Radomiu. 


Apteka Aleksandra Ryla zawiadamia 
Szanowną Publiczność, że z powodu restau- 
racyi_ przez dni kilka wejście do niej przęz 
bramę 


kandydat do posad sądowych, 
należycie obzusjmiony 2 gałęziami praw 
sądowych _i-_adinistracyjno- policyjnych, 
oszukuje miejsca u W=uych Adyokatów 
lub też Sędziów gminnych I zarządów gmin- 
nych. Wiadomość w Redakcji „Gazety 
Radomskiej: 


Potrzeba służącej do sprzątania 
pokoi i gotowania. 

Wiadomość w Redakcji. 

Paka z pianina, bardzo tanio do 
sprzedania. 
Wiadom: 


MKBLI 


Istniejący od lit szesnastu magazyn me- 


bi Weliksa Mrzewińskiego 
przy ul. Lubelskiej N. 106 w Radomiu, 
4 powodu vieprzewidzianych okoliczności 
wyprzedaje meble po cenach własnogo ko- 
sólu. 

Wyprzedaż trwać będzie do dnia 1-go 
lipca r. b. 

W tymżesamym magazynie jestdosprze- 
dania dom w osudzie Białobrzegi nad Pili- 
cą na bardzo, dogodnych i korzystnych 
warunkach dla kupującego, 


Bo sprzedania: Fortepian wie- 
deński Wolfa za rs. 300 i zegar stołowy 
ź bronzu, wyzłacany paryski za rs ]20. 

Wiadomość bliższa w redakcyi „Gazety 
Radomskiej”, 


Gudronit 
Budowniczy A. Qiszewski i S-ka — Filja 
w Radomia dom Dutowa. 
Osuszanie wilgotnych mieszkań. Niszczenie 


grzyba drzewnego. Kopserwacya drzowa 
od gnicia, pleśni, robaków 


towarów kolonialnych 
i spożywczych 
w Radomiu, ulica Lubelska Nr 108. 
F. Woyciechowskiego 
przyjmaje zaraz w każdym czągie prona- 
meratę na wszystkie pisma codzienne i ty- 
godniowe, oraz na „Gazetę Rudomską* 


| Szyby 


Lagrowe, matowe i kolorowe 
sprzedaje po cenach fabrycznych 


ADAM CYBULSKI 


Główny skład szkła i 
po lany. 
Radom, ulica Lubelska, wprost hotelu 
Rzymskiego. 


średnich poszukuje ni 
rzeh- |  ©soba lt średnio ksi 
Bona Francuska pot | sca do zarządu domu na wsi lub w miej, 


ść w 
pa e odej ea |. Widooość w Kodakcy, 
pierwszem piętrze od ulicy 


%pacerowej. 
ze żródła, wraz z wodami Vichy, jak róy. 


wzedania: pianino duże 
nioti "Bechistejaa, z firso%a CZAK! nież Ospę Krowiankę z Instytutu der, 
Jakaranda, bardzo dobre ; siodło angiel | Mączewskiego otrzymałem. 
skie i różne meble. | Alcksnnder Byl 
Wiadomość; Szosa Skaryszewska, dom | Hr isy wztd 
Landau na pierwszem piętrze od frontu, | Wide spa przy ulg Lawa 


b! Transport Wó 
OE ecAlnych a 


maturalnych tegorocznego czerpania wprug 


Instytut Szczepienia Ospy Ochronnej 
| Dra e Aa Mączewskiego 


w Warszawie ulica Nowo-Senatorska 6. 

stawie, Hygienicznej w Warszawie 1887 roku najwyższą 

nakrodą gyplom Uznania klasy I-* Posiada w _tym roku, podobnie jak 
lat poprzednich zawsze świeżą limfę. 


| rurka na 2 szczepienia 75 kop. z przesyłką pocztową rs. 3 kop. — 
1 5 1.50 


„ m " » " UJ „ 7% 
ky «410 CWKS) " w U 2 „ 26 | 
Detrit na 40 szczepień rs. | kop. — » przesyłką poczt. rs. 1 kop. 25 

„ 20 „ » U „ w — w 7% 


10 „ — w 30 55 


Skład w Instytucie i Aptece W-go” Kucharzewskiego 


| 
| ulica Miodowa Nr. 4 w Warszawie. 


ZARZĄD DROGI ŻELAZNEJ 
lwangrodzko - Dąbrowskiej 
podaje do jwiadomości, iż od dnia 19-go czerwca (1-go lipca) r. b. za przewóz wa. 


gonowych łudunków węgła drzewnego pobierane będą następujące opłaty: 
Na przestrzeniach : 


1, kop. od puda i wiorsty 
3,08 kop. za. całą przestrzeń 
JJęs_kóp. od p 


do 170 wiorst |. 
od 170 — 200 wiorst 
wyżej 200 wiorst _. 


Szwajcarskie Pigutki 


APTEKARZA RICH. BRANDTA. 


Zamne od lat 10, zalecane przez pierwsze powagi świata lekarskicg 
i chętnie używane przeż publiczność, jako środek domowy leczni. 
©zy, tuni, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez, 


Prf. Dr. R. Vircbowa, Berlin 
» » D. Lambl, Warszawa 

m w. Zdekauer, Petersburg 

w» Śoedersfidt, Kazań 

» w Ścanzoni, Wdrzburg 

w w Brandt, Klausenburg 

w» v. Nussbaum, Mona- 

chium. 


Prf. Dr. Korczyński Kraków 
w» YFrerichs. Berlin(ż) 
0. Witt, Kopenkaga 
Hertz, Amsterdam 
Reclam, Lipsk (ż) 
Gietl, Monachium 
Forster, Birming- 
ham. 


przy nieregularnem działaniu trzewłów brzusznych 
cierpieniach wątroby i przewodów żółciowych, he- 
morroidach, leniwem wypróżniania I przewiekiem 
zapareiu stolea i ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawrocie głowy, 
duszności i braku apetyta, przy ehronicznym katarze żołądka 
1 kiszek. 

Szwajcarskie, piguki. Rieh. Brada cionzę się wie 
* powodu. łagodnego ich działania i zasługują w chronicznyc 
stwo przed ostro działającomi środkami : solami, wodą gorzką, 

Dostać można w uptokach Królostwa i Cesarstwa. 
Do każdego pudełeczka dołączony jost przepi użycia, 


jem powodzeniem u kobict 
ypadkach na pierwszeń 
kroplami, miksturami itp 


Najwyżej Zatwierdzone 
Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na Życie 


„NEW-YORK* 


Założone w 1845 roku, 

Warunki Ubezpieczenia i Kontroli zostały zatwierdzone przez p. Ministra Sprar 
Wesnętrznych 2/ października 1887 roku. 

Kapitał gaartncyjny. majzopełniej zrealizowany, wynosił w dniu £ stycz 
1887 roku: 164,400.234 rubli. Towarzystwo złożyło lo Banku_ Pańs 
500.000 rubli tytułem kaucyj, (w listach pożyczki wewnętrznejz roku 1587 wartośi 
nominalnej 600.066 r.) 

„,_ Osobny prawem przepisany fundusz rezerwowy składa się do Banku Państwa 
jako gwarancya Ubezpieczeń, w Cesarstwie i Królestwie zawartych. 

Qzynności Towarzystwa i unormowanie funduszu rezerwowego, podlegają czynnej 
kontroli Rządu Rosyjskiego. / 

Wszelkich objaśnień udziela HBiuro Towarzystwa w Warsza 
wie, Plac Saski Nr. 5. 


DYREKTOR 
na ikosyę Poładniową I Zachodnią 
oraz na Królestwo Polskie 


L. WEKNEAR. 


N.2 R.(1—2) 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


R. RADRIEWICZ. 


Redaktor i wydawca D'- Rewoliński. 


© „koanóweo Ifeusypow. —r. Paxo 


26-ro Maa 1888 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 
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